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1'oznan. 2 czerwca. Times londyński w następu-
.spcsób zdaje szczegółową sprawę z posiedzenia izby gmin- 

iyOiał 4 angielskiego parlamentu z dnia 26 maja, na którćm p. 
,tw& c,| ;e Henuessy wystąpił z dawno zapowiedzianą rezolucyą 

® a4w4 teB° samego losu, co lord Stratheden w izbie wyższej. 
1 cz$Qt jlucya brzmi dosłownie: ,,1) Izba jest przekonania, że ne- 
PrzepisŁracye między Anglią i Rosyą w sprawie polskićj, nie zakoń- 

1 ,zofr lii się w sposób zadawalniający, 2) że papiery przedłożone
¿mentowi pokazują, iż Rosya nie wypełniła warunków, 

nP1* ięcb Anglia u nająć rząd Rosyi nad Polską żądała, 3) że 
,yzm’ < |j'królowej angielskiej nie jest więcćj obowiązanym uzna-

¡{prawa władczego Rosyi nad Polską. 
wacA, p Henuessy powstał dla umotywowania rezolucyi ty- 
f«6owi( „yCh się Polski i wspomniał nasamprzód, że lord Wodehoese 
510n^’l idwszy z Danii, w izb e lordów przypisał chybienie misyi 
'• Je8( ¡ej politycznej polityce rządu angielskiego względem Polski, 
i e MJ sianowny reprezentant Bucksu krótko przed tóm nadmienił, 
v zatw poicie powstanie z sprawą duńską ściśle jest związane, i że 

j in opłakany Danii ściśle zależał od postępowania rządu Jćj 
aryźo, dewskiej Mości w tych negocyacyach względem Polski. Sły- 
tece pi il on także, iż znamienity dyplomata, kiedy przybyła do 

(107, raju pogłoska, iż lordowi Clarendonowi powiodła się misya 
„ńj? Paryżu, z tóm się odezwał, jako pewnie, jeżeli się powiodła, 

yl szeroką władzę traktowania kwestyi polskićj. Kiedy kwe- 
ije duńska i polska tak ściśle z sobą są złączone wedle rnnie- 

tecam t łi® P°waS najzn ’.mienitszych, p. Hennessy uważa się za zu- 
partyi ^D‘e usprawiedliwionego nawet pod względem europejskiej 

J »iosłości przedmiotu i zobowiązań które Anglia podjęła co
Polski, jeźli przedmiot ten w chwili obecnój poddaje dysku- 

Kiedy Anglia po raz pierwszy zaczęła prowadzić własną 
tykę zagraniczną, wtedy Polska już dawno była królestwem

¡podleglćm, i wiele wieków istniały przyjacielskie stosunki 
iffliędzy obudwu krajami. Maltę Brun opisał dawną Polskę 
dawnćj Europie gorąeemi i natchnionemi słowy jako kraj 
ijbardziej kwitnący i szczęśliwy, w którym mądrzy monar- 
owie dawali zachętę sztukom mechanicznym i rękodziełom, 
liska była krajem pierwszym w którym zaprowadzono wolny 
ndel; i zawsze się odznaczała tolerancyą religijną (Słuchaj- 

iel Słuchajcie 1). Szanowny członek za hrabstwo Północnego 
srwicku przy różnych okolicznościach oświadczył niektóre 

ątpliwości w tćj mierze, łecz powaga o którćj wątpić nie mo- 
przewielebny inr. Spurgeon, w świeżym adresie podanym 

metro politalnćj świątyni, z wielką siłą położył przycisk na 
tym punkcie. Wolność religijna, były jego słowa, to główna 
Iława Polski, nawet wtedy gdy wszystkie kraje, niewyjmując 

Anglii, były wydane na krwawe rzezie z powodów religij­
nych. W jednćm mieście było tam trzech biskupów wyznań 
rozmaitych (Słuchajciel Słuchajcie, wola p. Newdegate), 
i kiedy kto chciał pełnić obywatelskie prawa, nie pytano do 
¡skićj religijnćj należy gminy. Sam mówca słyszał protestanta 

znamienitego w kościele anglikańskim jak mr. Spurgeon 
jest pomiędzy dysenterami, oświadczającego na mityngu 
wGuildhall fakt ten sam, że Polska przodowała w tolerancyi 
religijnćj, i wyznaje, że gdy się przysłuchiwał lordowi Shafces- 
bnry przy wspomnianej okoliczności, nie mógł sobie wystawić 
by szanowny członek za nim znów tego wieczoru, jak dawnićjBzanowny czioneK za mm zuuw mewum, jhk uo.wlucj 

JJJbył uczynił, będzie się starał cisnąć zarzut na Polaków z tego 
samego powodu, z którego zdaniem lorda Shaftesbnry i p. 
Spurgeona zasłużyli na największą pochwalę. Ale bądź co 
bądź, w wieku w którym Polska cierpiała porządek monarchii 
wybieranej, miały się tćż rozpocząć jćj słabość i jej rozterki. 
Nawet podczas tego peryodu przecież była w Polsce pewna 

1 liczba ludzi dość oświeconych by odkryć słabość rządu, i ci pod 
koniec wieku złączyli się i postanowili zmienić konstytucyą. 
Czemuż więc, niech zapytam, nie udało się Polsce zmienić swćj 
konstytucyi tak jak Polacy pragnęli ? Odpowiedź na to da za­
chowanie się względem nićj Rosyi, Austryi i Prus. Skoro ca­
rowa Katarzyna otrzymała wiadomość, że dawna forma rządu 
polskiego, to jest monarchia dziedziczna, znowu ma być przy­
wróconą, zawarła tajny traktat z królem pruskim, datowany 

¿*1 r czerwca r. 1762, w którym przychodzi następujący paragraf: 
,,Jch Mości monarchowie carowa wszech Rosyi i król 
pruski nawzajem zobowiązują się w sposób najuroczyst­
szy, w każdych okolicznościach i wszelkich wypadkach, 
że gdyby ktokolwiek bądź chciał się starać ustanowić 
dziedziczne królestwo w Polsce, wtedy Jeb Mości monar­
chowie Rosyi i Prus na to nie pozwolą; ale owszem od­
wrócą, odbiją i zniweczą wszelkiemi drogami i sposo­
bami projekty tak niesprawiedliwe i niebezpieczne dla 
sąsiednich mocarstw, działając spólnie, łącząc swe siły, 
a nawet za pomocą broni, gdyby tego wymagały okoli- 
CZnOŚci.“

Nietylko ten traktat podpisały Prusy i Austrya, ale ca­
rowa Katarzyna wysłała depeszę do swego ambasadora 
11 dworu polskiego, w którćj doniosłe mu, że ze względu bli­
skiego Rosyi z Polską sąsiedztwa całą na to zwróci u /.zgę, aby 
zachować w całości istniejącą formę rządu polskiego, i że jest 
zdecydowaną, gdyby rzeczy wzięły obrot przeciwny, użyć 
wszystkich sił które Opatrzność jćj powierzyła, i urządzić 
sprawy polskie na korzyść Rosyi. Dodała w sekretnych in- 
strukcyach przesłanych jćj ministrowi, że jeżeli potrzeba dla 
Urzeczywistnienia jćj planów, równocześnie da rozkaz swym 
Wojskom wkroczenia zewsząd na ziemię polską. Taką była po­
lityka rosyjska, i jeżeli izba zezwoli, mówca jeszcze w tćj mie- 
rze przytoczy depeszę napisaną przez francuskiego ambasa- 
uora w Warszawie, księcia Choiseul, w którćj ten opisuje sku-

tek tćj polityki i dodaje, że Rosya uciszyła i zastraszyła więk- . 
szą część polskiego narodu haniebnemi i niesłycbanemi gwał- ¡ 
tami na takich osobach wpływ mających, które prawa pui li- ( 
cznego na sejmie broniły, i ponownemi aktami okrucieństwa i 
popełnianemi na tych wszystkich, którzy widokom jćj się i 
sprzeciwiali. Pomimo to Polacy postanowili nawet w obec ta- ! 
kićj opozycyi przywrócić dawną swą konstytucyą, i stosownie ¡ 
do tego dnia 3 maja r. 1791 stanęła konstytucyą przyjęta przez ; 
króla i przez sejm królestwa polskiego. Konstytucyą ta zy- . 
skala pochwałę Pitta i najcelniejszych statystów angielskich 
podczas rozpraw o Polsce odbytych w izbie gminnyćh pomię-i 
dzy laty 1791 a 1795, i szanowny wicehrabia będący teraz , 
u steru rządów, przybywszy z Harrow i zasiadłszy na galery i 
dla słuchaczy, byłby mógł słyszeć Pitta mówiącego o tym 
przedmiocie. Nadto Burkę mówił o konstytucyi polskićj w wyra­
zach, o które cbciałby mówca krótko potrącić, ponieważ de jure 
Polska dzisiejsza jest tą Polską, którą opisywał Burkę mó­
wiąc z powodu zmiany dokonanćj przez Polaków, że ludzkość ’ 
wszelkie ma powody rozważając ten fakt cieszyć się z niego , 
i chlubić się nim, a żadnego aby się wstydzić lub nad nim 
boleć. Tak opisywał Burkę konstytucyą która istniała jedy­
nie od r. 1791 do 1795, wtedy bowiem wojska carowćj Kata­
rzyny do których się odwoływała w traktacie i w listach swo- ¡ 
ich, wkroczyły do Polski, i trzy wielkie mocarstwa ją po- ¡ 
dzieliły.

Ćiekawćm teraz będzie zapytać, co Anglia uczyniła przy 
tćj sposobności. Zdziwi się może niejeden szanowny członek 
tćj izby słysząc że Anglia, jakkolwiek mówca mniema iż postą­
piła! tak niewiedząc, rzeczywiście się przyczyniła do rozbioru i 
Polski; bo kiedy rozbiór miał nastąpić, król pruski prosił ■ 
u rządu angielskiego o subsidium podobno 1,200,000 funtów ( 
szterliugów, podając za przyczynę, że trzeba mu wojska by je 
Francuzom przeciwstawić, a tymczasem zamiast użyć wojsk 
wystawionych za subsydya przeciwko Francyi, użył ich na 
podbicie Polski. Fakt ten nie uszedł uwagi izby gminnych, 
mianowicie tćż Jekyll rozwodząc się nad subsydyum z dnia 5 
lutego r. 1795, powiedział że ostatnią ratę wypłacono królowi 
pruskiemu dnia 4 października, ale dawno przed tym termi- ■ 
nem pruskie wojska poszły spółdziałać w zbrodniczym projek- I 
cie rozbioru Polski nieszczęśliwćj; również o przedmiot ten i 
potrącili Whithbread i Fox, leóry się odezwał że cesarzowi ! 
niemieckiemu zapewne się zdaje, iż może środkiem najlepszym i 
do zniweczenia tych francuskich zasad, przeciwko którym ' 
wojnę prowadzono, było użyć pieniędzy odebranych od Anglii 
na rozbiór Polski. Godnćm także uwagi, że pierwsza flota ro- : 
syjska na morzu Śródziemnćm była pod rozkazami Anglika, 
zbierała statki transportowe swoje w portach angielskich, 
i była użytą na zburzenie floty tureckićj, kiedy Turcy byli 
sprzymierzeńcami Polski, i w ten sposób się przyczyniono do 
podziału Polski i jćj zagłady. i

W r. 1805 cesarz Napoleon powołał do niepodległości 
jednę, w r. 1812 drugą część Polski, a w r. 1815 lord Castle- 
reagh z niejakim skutkiem usiłował zapewnić ustanowienie nie- 
podległćj Polski. Powrót cesarza Napoleona z wyspy Elby 
pomięszał kombinacye sprzymierzonych, i w końcu traktatem 
wiedeńskim zamiast urządzić Polskę jako państwo niepodległe, 
koronę tego królestwa poruczouo carowi rosyjskiemu. Przyj­
mując tę koronę car Aleksander powiedział Polakom, że będąc 
jego panowaniu poddani otrzymali konstytucyą zastósowaną 
do ich potrzeb i charakteru, zachowają w publicznćm życiu 
swój ięzyk, że tylko Polacy będą sprawowali publiczne urzędy, 
będzie wolność handlu i żeglugi i łatwość koinunikacyi pomię­
dzy temi częściami dawnćj Polski które zostały poddane in­
nym mocarstwom, armia narodowa i gwaraneya, że wszelkie 
środki się przedsięwezmą dla ulepszenia ich praw; późnićj zaś, 
odzywając się do Polaków, rzekł: ‘ ¡

„Wasze odbudowanie uroczystemi traktatami zape­
wniono, uświęcono konstytucyą. Nietykalność tych zo­
bowiązań zagranicznych i prawa zasadniczego zapewnia 
odtąd Police zaszczytne miejsce pośród narodów cudzo­
ziemskich.“

Pomimo tych oświadczeń, tryb którego chwyciła się Ro­
sya względem Polski, był zupełnćm pogwałceniem traktatu 
wiedeńskiego. Szlachetny wicehrabia u steru rządowego sam 
przyznał, że stypulacye traktatu wiedeńskiego złamano, skoro 
tylko je zawarto, i że największe pogwałcenie traktatów jakie 
się zdarzyło w historyi świata, zaszło względem Polski. W r. 
1831 Polacy próbowali przywrócić traktat siłą broni. Mówca 
niechce twierdzić, iżby powstali, ponieważ w. książę Konstanty 
dał jenerałowi Zamoyskiemu, jednemu z swych adjutantów, 
list autoryzujący go do udania się do wojska narodowego pol­
skiego rozłożonego wtedy wpobliżu Warszawy i rozwiązania go 
z posłuszeństwa carowi. Polaków zwyciężono, potćm Rosya 
nowe dała obietnice Polsce i Europie. Car Mikołaj wydał Sta­
tut organiczny, który do r. 1862—1863 miał być prawem dla 
Polski. Statut ten był illustrowaoy poufnym raportem o poło- 1 
żeniu Królestwa Polskiego przedłożonym carowi Aleksandrowi 
II przez Tymowskiego, ministra sekietarza stanu, w marcu 1 
r. 1861. W raporcie tym powiada minister:

„Ukaz z r. 1831, jakkolwiek stanowi dziś prawo zasa­
dnicze dla Królestwa Polskiego i ma obowiązywać mie­
szkańców tego kraju, przecież nigdy nie doznał nawet 
początku wykonania. Od r. 1831 bez względu na zarę­
czenia ukazu Królestwo było zupełnie oddane biurokra- 
cyi i zostawało wyłącznie pod władzą urzędników, bez 
udziału jakiegokolwiek mieszkańców, którzy w ten spo-

sób byli zostawieni za obrębem hierarchii administra- 
cyjnćj.“ “

Mówi potćm o niektó ych reformach, a późnićj znowu: 
„Mimo to dodać należy, iż taki wypadek zależy prze- 
dewszystkićm od szczerości z jaką środki wspomnione 
się wykonają, bo kraj na wskroś przejęty poczuciem 
prawa i potrafi ocenić zaufanie w nim położone.“ 

Wypadki z r. 1861 i 1862 opisano w obu lwu izbach par­
lamentu. W izbie lordów lord Carnarvon zwrócił uwagę na 
ten przedmiot, a hr. Russell po nim powiedział, że nie może 
usprawiedliwić pogwałcenia prawa i ludzkości, którego cesarz 
rosyjski się dopuścił. (Sluchajciel Słuchajcie!) W r. 1861 
było w Polsce nie mnićj jak czterech namiestników, każdy 
z nich próbował innego systemu, i każdy był odwołany gdy 
system się nie udał. Jeden z nich, hr. Lambert, sprowadził 
z sobą do Polski oficera rosyjskiego jako dowódzcę, który 
inaugurował stan oblężenia i który na wyrzuty uczynione mu 
przez namiestnika, że dał na rzeź mężczyzn, kobiety i dzieci 
na ulicach Warszawy, chwycił za pistolet i życie sobie odebrał. 
Rychło potćm odwołano br. Lamberta. Mówca o tćm nad­
mienił, by pokazać jak zgoła niepodobna, by Rosya rządziła 
Polską. Było to nieszczęściem dla jednćj ’ dla drugićj, że 
w r. 1831 szlachetny lord będący na czele rządu odmówił po­
łączenia się z Francyą, aby Polsce dać pomoc; ale w latach 
1855—1856 była inna s osobność, przy którćj kraj ten mógł 
być ocalony przez Anglią. Trzy lata temu mówca ku zdumie­
niu swojemu dowiedział się cd szlachetnego lorda, że jakkol­
wiek istnieje krótka depesza w tym względzie z r. 1856, pod­
czas wojny krymskićj nie przesłano żadnćj o Polsce pomiędzy 
rządem angielskim a innemi. Izba zdziwi się dowiadując, że 
podczas wojuy krymskićj takie depesze wymieniano pomiędzy 
Anglią, Francyą i Austryą, a ponieważ je zatajono przed kra­
jem, mówca przeczyta z nich wyjątki zapytując, czy są auten­
tyczne. Posiada on kopią depeszy datowanćj z Paryża 15 
grudnia r. 1855, br. Walewskiego, ministra spraw zagrani­
cznych, do br. Persigniego wówczas ambasadora francuskiego 
w Londynie, w którćj minister powiada:

„Depesza niniejsza ma zwrócić Waszę uwagę i znie­
wolić Was do zwrócenia uwagi rządu angielskiego na 
kwestyą budzącą słusznie troskę cesarza i niezawodnie 
gabinet londyński niemnićj do nićj przywięzuje interesu. 
Mówię o P Claes.... Pierwszy artykuł traktatu wiedeń­
skiego z r. 1815 oświadczając połączenie Księstwa War­
szawskiego z cesarstwem rosyjskićm, oznaczył, iż ma być 
złączonćm niezmiennie z nićm za pomocą konstytucyi, 
pod nazwą Królestwa Polskiego. Było to niezawodnie 
tylko bardzo ułamkową naprawą krzywd podziałów, 
które zgładziły Polskę. Przecież był to akt hołdu zło­
żonego przez Rosyą narodowości polskićj; i Królestwo 
Polskie z swą konstytucyą, z osobną administracyą i z ar­
mią zupełnie narodową, rzeczywiście posiadało gwaran- 
cye, których niedostaje innym rozczłonkowanym prowin- 
cyom... Wbrew przyrzeczeniom i zapewnieniom formal­
nym cesarza Mikołaja, Królestwo Polskie wcielone do 
Rosyi, było odtąd niczćm innćm jak prowincyą tego pań­
stwa. Traktaty, które stanowiły jego egzystencyą poli­
tyczną, otwarcie ignorowano. Pomimo to traktat z dnia 
9 czerwca r. 1815 tak wtedy jako i dziś był aktem essen- 
cyonalnłe europejskim, k órym wszystkie strony kontrak­
tujące są związane skutecznie jedna z drugą, a każda 
z nich w obec reszty. Francya i Anglia protestowały 
przeciwko takiemu złamaniu prawa publicznego euro­
pejskiego i jeźli dla utrzymania powszechnego spokoju 
wzdrygały się uczynić z tego casus belli, każda z nich 
jedynie z różnicą większego przycisku rezerwowała prawa 
względem których protestowały dopóki sposobność im się 
nie ukaże odnowienia ich i utrzywania z większym 
widokiem powodzenia. Sposobność ta, panie hrabio, 
musi się wkrótce nadarzyć i przyszła chwila, gdzie na- 
należy przygotować przywrócenie Królestwa Polskiego 
w warunkach z-.pewnionycb kongresem wie leńskim, jako 
jeden z głównych przedmiotów negocyaevi pokojowych, 
skoro tylko te negocyacye staną się możebne, oraz jako 
jednę z fundamentalnych podstaw pokoju tego.“

Cóż odpowiedział rząd angielski? Nigdy o tćm się izba
nie dowiedziała ani kraj o tćm nie wiedział. Ale dano odpo­
wiedź w liście pisanym przez br. Walewskiego do hr. Persi­
gniego, datowanym dnia 15 października r. 1855. Pisząc 
z Paryża, pisze minister:

„Lord Cowley czytał mi depeszę swojego rządu w od­
powiedzi na to co Wam zleciłem oświadczyć lordowi Cla­
rendonowi względem położenia Królestwa Polskiego, od­
nośnie do traktatów określających stan jego legalny w r. 
1815 i do ewentualnćj podstawy przyszłego pokoju. 
Pierwszy sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
oświadcza, że nie tylko gabinet angielski tak samo jako 
i my pragnie, by zobowiązania przyjęte } rzez Rosyą 
względem Polski się spełniły, ale nawet w niepodległo­
ści tego kraju widziałby najpewniejsze przedmurze Eu­
ropy przeciw najazdom rosyjskiego mocarstwa. Jedyną 
kwestyą w oczach rządu Jćj królewskićj Mości jest wie­
dzieć, czyli chwila jest stósowną dla zobowiązania się do 
nieukładania się z Rosyą chyba pod warunkiem, iż wy­
kona zobowiązania tyczące się Polski a w tfaktacie wie­
deńskim wymienione. Przychodzi o» do konkluzyi, że 
bez wiązania sobie rąk lub krępowania się jakąkolwiek
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osobną modłą postępowania, wystarczy nam zgodzić się 
na to, iż będziem korzystali z wypadków w obrębie tego 
co jest możebnćm na korzyść Polski.“

Przy innćj sposobności rząd francuski odnowił zastósowa- 
nie i znalazł odpowiedź podobną. Hr. Wale?, ski zostawszy 
tymczasem ambasadorem francuskim, powiada:

„Mówiłem z pierwszym sekretarzem stanu o treści 
depeszy Waszćj Eksellencyi, datowanćj z dnia 26 marca. 
Podniósłem, że jeżeli w negocyacyi eurepejskićj o przy­
wróceniu pokoju z Rosyą żadnej wzmianki się niema 
uczynić o złamaniu traktatów, którego rząd rosyjski się 
dopuścił assymilując Królestwo Polskie z carstwem ro- 
syjskićm, przeciw któremu to zł .maniu protestowaliśmy, 
wtedy nasze mil zenie mogłoby być uważane za przy­
zwolenie i zaniechanie protestacyi poprzednich. Pierw­
szy sekretarz stanu uznał całą wag; tćj wzmianki, doda­
jąc, iż czasu stósownego należałoby podjąć niektóre kroki 
dla poparcia opinii dawnićj wyłuszczonych przez Fran- 
cyą i Anglią co do postępowania Rosyi względem Polski 
od r. 1831; ale lord Clarendon z swojćj strony nadmie­
nił mi, że w tćj właśnie chwili wszelkie usiłowania, aby 
zniewolić Rosyą do przywrócenia w Polsce stanu rzeczy 
przed rokiem 1830, byłyby nie na rękę i mogłyby pocią­
gnąć skutki pożałowania godne.“

Przy zawieraniu pokoju w r. 1856 rząd francuski znowu 
nalegał na rząd angielski, aby uczynić cośkolwiek dla Polski; 
i teraz przychodzą owe jedyne papiery przedłożone parlamen­
towi w tćj materyi. W depeszy lorda Clarendona do lorda 
Palmerstona, z kwietnia r. 1856, nadmieniono, iż dnia 9 t. m. 
na żądanie hr. Walewskiego miał rozmowę z hr. Orłowem 
względem Polski, i że hr. Orłów odparł, iż cesarz postanowił 
przywrócić polskim swoim poddanym wszystkim o czćm była 
mowa w rozmowie, ale że nie można o tćm donieść kongresowi 
ponieważby to źle tłómaczoao w Rosyi Hr. Orłów rzekł po 
przyjacielsku:

„W interesie samychże Polaków nie wnoście tego 
przedmiotu na kongres; bo nie mogę Wam nic o tćm po­
wiedzieć, ani tćż dozwolić, byście się mnie pytali. Od­
powiedź moja zatćm musiałaby Polakom odjąć otuchę, 
a cesarz mógłby uważać za rzecz godności odwlec na 
późnićj, co chce zrobić.“

Lord Palmerston w odpowiedzi oznajmił lordowi Claren­
donowi, iż rząd Jćj królewskićj Mości zupełnie pochwalał spo­
sób w jaki ten przedmiot traktował, tak wnosząc kwestyą 
w dyskusyą z hr. Orłowem, jak wstrzymując się od wnie­
sienia go na kongres. Rozmowa z hr. Orłowem odbyła 
się w pierwszćj połowie r. 1856. W maju r. 1856 cesarz Ale­
ksander II zwiedził Polskę, a zebrawszy w koło siebie polskich 
marszałków, senatorów i duchowieństwo, odezwał się do nich 
w te słowa:

„Postanowiłem iż ma być utrzymany porządek który oj­
ciec mój ustanowił. Zatćm, panowie, przedewszystkićm, 
precz z marzeniami! Dobro i olski zależy od zupełnego 
jćj wsiąknięcia w Rosją. Cokolwiek ojciec mój uczynił, 
dobrze uczynił. Utrzymam to. Moje panowanie będzie 
jedynie dalszym ciągiem jego panowania.“

Taką była mowa, miana w niecały miesiąc po zawarciu po­
koju. (Słuchajcie, słuchajcie.) Następnie odr,1856do 1864 Polacy 
okazywali największe umiarkowanie i największe poświęcenie. 
Lord Wodehouse, były minister pełnomocny w Petersburgu, 
złożył tego świadectwo na swćm krześle w parlamencie, a to 
samo świadectwo powtórzono w toku dyskusyi. Ale w r 1863 
Rosyanie, gwałcąc własne prawa, przeprowadzili konskrypcyą 
w zamiarze, do którego się sami przyznawali, usunięcia z oj­
czystego kraju każdego, co był przejęty duchem publicznym. 
Konskrypcyą ta dotknęła uczniów Uniwersytetu i Szkoły 
sztuk pięknych, którzy wedle praw rosyjskich nawet, wyjęci 
byli od poboru. Działo się to na początku 1863 r., i stało się 
powodem wojny polskićj z 1863 i 64 roku. Każdy członek izby 
równie jest obznajmionym jak mówca z tćm, co o tąd działo 
się w Polsce. Polacy podtrzymywali nierówną walkę z większą 
pomyślnością i przez czas dłuższy, niż w r. 1831. Papiery ro­
syjskie spadały codziennie i stanęły teraz niżćj, niż podczas 
trwania wojny krymskićj. (Słuchajcie 1) Trzeba było posełać 
sta i tysiące wojsk rosyjskich do Polski, a nawet gwardye ro­
syjskie, których nie posłano do Krymu, pomaszerowały przeciw 
Polakom. Wojna przetrwała do kilkunastu miesięcy, a Anglia 
eóż uczyniła? Lord Russell napisał wielką liczbę depesz. 
W jednym z teatrów na pantominie odegranćj w święta Bożego 
Narodzenia wystawiono na scenie wielką skrzynię z napisem; 
„Pomoc Anglii dla Polski.“ Przy dotknięciu ściana przednia 
skrzyni opadła i ukazała się nader maleńka flaszka z atramen­
tem i olbrzymie pióro. Taką była „pomoc Anglii dla Polski.“ 
(śmiech.) Anglia jednakże wiele obiecywała uczynić i mogła 
wiele uczynić. Lord Russell objawił w swych depeszach, że 
Rosyą złamała zobowiązania, w których Anglia brała udział, 
i oskarżył Rosyą o zgwałcenie prawa publicznego, międzyna­
rodowego i moralnego. W jednym peryodzie rokowań baron 
Brunnow przybył z wielkim zgiełkiem do hr. Russla i zapytał 
się, czy zamiary rządu królowej Jejmości są pokojowe- Lord 
Russell ogłosił odpowiedź w depeszy, którą przedłożył mini- i 
strom Francyi i Austryi. Szlachetny hrabia powiedział rzeczy- [ 
wiście, że zamiary jego rządu są pokojowe, ale że to nie po- ' 
winno wprowadzać w błąd rządu rosyjskiego. Cesarz rosyjski ) 
może odrzucić propozycyą, którą wtedy czyniono, jak przedtćm 
odrzucił wiele innych, ale powstanie prawdopodobnie potrwa 
dalćj i mogą powstać konflikty i trudności, nad któremi wszy­
scy ubolewać będą. (Słuchajcie.) Ze względu na te wyrazy 
sądzono w Wiedniu i Paryżu, że rząd brytański przedsięwziął 
sobie nieodstępować cd zobowiązań Anglii. Cesarz rosyjski 
tymczasem odrzucił propozycyą, jak inne. Lord Russel napi­
sał nową depeszę do księcia Gorczakowa. Była to długa de­
pesza i nię wiele warta, ale trzy ostatnie ustępy miały w nićj 
sens i zdawało się każdemu, jakoby nie była napisaną przez 
lorda Russla. Powstało tedy pytanie: „Kto je pisał?“ Mówca 
chciałby dać izbie niejaką informacyą w tym przedmiocie. 
(Słuchajcie.) Rządy W. Brytanii, Francyi i Austryi działały

nie jesteśmy dłużćj zobowiązani uznawać jćj panowania «p •?'j wtedy wszystkie wspólnie ; po odebraniu odmownćj odpowiedzi 
od ks. Gorczakowa, cesarz francuski uczynił propozycyą gabi­
netom londyńskiemu i wiedeńskiemu, aby w odpowiedzi dla ks. 
Gorczakowa hr. Rechberg napisał notę identyczną, którąby 
trzy rządy przesłały Rosyi. Cesarz francuski równocześnie 
zwrócił uwagę, że Austrya oddaloną jest o kilka marszów kon­
nych od niezmiernćj armii rosyjskićj. Anglia i Francya są 
dalekie od takiego niebezpieczeństwa, byłoby więc bardzo po- 
żądanćm zawrzeć umowę, poręczającą Austryi pomoc obu mo­
carstw na przypadek zaczepki ze strony Rosyi. Była to bar­
dzo jasna i rozsądna propozycyą. Warto było wspomnieć, że 
rząd nie przedłożył izbie korespondencyi z gabinetami tuile- 
ryjskim i wiedeńskim względem tćj noty identycznćj. Byłoby 
to przecież rzeczą niezmiernie wf żną, ponieważ gdy noty nie 
odesłano i żadne wspólne działanie nie rozpoczęło się, powstała 
kwestya, w jaki sposób parlament może dowiedzieć się, które 
z trzech mocarstw odmówiło wziąć udział w wspólnćj akcji, 

j (Słuchajcie! słuchajcie!) Ustęp, który zdawał się pochodzić 
z urzędowego źródła, ukazał się w dziennikuTimes z 15 sier­
pnia 1863 roku. Brzmiał on jak następuje :

„Rosyą i Polska. Trzy depesze w odpowiedzi księciu 
Gorczakowu, wysłane przez Austryą, Francyą i W. Bry­
tanią nadeszły dziś prawdopodobnie do Petersburga 
i będą razem wręczone ks. Gorczakowu. Anglia i Au­
strya sprzeciwiły się nocie identycznćj, proponowanćj 
przez Francyą, ponieważ uważały to za coś podobnego 
do pogróżki dla Rosyi. Tak więc każde mocarstwo ogra­
niczyło się na wysłaniu osobnćj odpowiedzi na wywody, 
skierowane doń przez Rosyą.“
Oprócz tćj wiadomości izba gminnych nie otrzymała naj­

mniejszej informaćyi co do noty identycznćj ; chociaż to byl 
punkt zwrotny całych układów. Przypuszczano wedle donie­
sienia Timesu, że notę identyczną odrzuciły oba mocarstwa 
Austrya i Anglia; co jest jednak niedokładnćm. Faktem było, 
że hr. Rechberg wygotował na piśmie notę identyczną, która 
została przedłożoną rządom Francyi i Anglii. Rząd angielski 
odmówił przystąpienia do noty identycznćj i do innych podo­
bnych kombinacyi, a lord Russell oświadczył, że ma zamiar 
na przyszłość kierować się osobuą polityką. Dnia 3 sier­
pnia zr. p. Drouyn de Lhuys pisząc do ambasadora francu­
skiego w Wiedniu, ks. Grammout, wyraził się w sposób na­
stępujący:

„Nie mam zamiaru wracać dziś do uwag, które prze­
mawiają na korzyść zupełnćj identyczności w odpowie­
dziach trojga dworów na komunikacye Rosyi. Nasze po» 
wody — z radością to powiadani — uznano zupełnie 
w Wiedniu; i uważam to za swą powinność, aby przy­
znać, że nie je3t winą rządu austryackiego, że naszćj 
propozycyi nie przyjęto. Była ona natchnioną nietylko 
przez chęć powiększenia powagi naszych kroków’, dostar­
czeniem gabinetowi rosyjskiemu dowodu jedności w za­
patrywaniu się, o której zdawał się wątpić, aie także 
przez poczucie szczególnego położenia Austryi, którćj 
uważaliśmy za słuszne poręczyć, że zamierzamy podzie­
lać z nią konsekwencje wspólnćj polityki. Ponieważ na­
szćj propozycyi nie przyjęto w Londynie, przygotowałem 
osobną depeszę, którą nasz ambasador w Petersburgu 
będzie miał polecone wręczyć ks. Gorczakowu. Dołą­
czam ją tu wraz z depeszą angielską, którą mi udzielił 
lord Cowley. Konkluzyą obu dokumentów powtarza 
ostatnie ustępy depeszy, pierwotnie proponowanćj przez 
gabinet wiedeński Życzymy, aby przynajmnićj ta czę­
ściowa identyczność mogła być zatrzymaną.“
Francuski minister spraw zagranicznych, pisząc do fran­

cuskiego chargé d’affaires w Londynie 22 września 1863 rokn 
powiada:

„Nie zmieniliśmy naszćj opinii co do chararakteru eu­
ropejskiego kwestyi polskićj i co do praw, które nam 
nadają interes powszechny i traktaty. Ubolewamy nad 
okolicznościami, że trzy mocarstwa jak Anglia, Austrya 
i Francya nie zdołały nadać wystąpieniu swemu ożąda- 
nćj skuteczności i nie od nas zależało zapewnić ich opi­
nii niezłomną powagę zbiorowćj uchwały.“
Ani więc cesarza Francuzów, ani cesarza austryackiego 

ganić nie można za nieudanie się dyplomatycznych kroków 
mocarstw zachodnich. (Słuchajcie, słuchajcie.) Mówca nie 
może mówiąc tak wiele o dyplomacyi austryackićj, nie wspo­
mnieć o postępowaniu austryackich władz wykonawczych 
w czasie obecnym. Podczas gdy dyplomacya austryacka, idąc 
za, polityką zagraniczną lorda Castlereagb, pragnęła niepod­
ległości Polski, austryackie władze wykonawcze naśladują 
okrucieństwa Murawiewa. Kobiety, które mówca sarn widział 
jak pielęgnowały chorych i rannych Polaków w Krakowie, są 
teraz w więzieniu. Jedna z tych pań trzymaną była samotnie 
i niedozwolono listów jćj przesyłać. Rząd austryacki karze te 
kobiety za to, że miały staranie o chorych i rannych Polaków, 
ależ byłą rzeczą naturalną, że czuły onesympatyą dla powstań­
ców. Szlachetny wicehrabia zasłużył na naganę za znaczną 
część tego, co zaszła w dziejach Polski. Od reku 1831 ilekroć 
Polska miała szanse pomyślne, szlachetny wicehrabia byl przy 
władzy i nie uczynił tyle, ile mógł i powinien. Jedyną przy­
czyną tego było lekceważenie, z jakićm patrzał zawszę na 
prawo publiczne. Jego pierwsza mowa w tćj izbie powiedziana 
3 lutego 1808 roku, była skierowaną przeciw Danii, w obro­
nie bombardowania Kopenhagi/przez flotę angielską; postawił 
on w nićj zasadę polityczną, wedle którćj mnićj lub więcćj 
stósował się przez całe swe urzędowanie w ministerstwie spraw 
zagrauicznyeh. „Czas jest,“ i owiedział, „gdzie trzeba, aby 
prawo narodów było złamane.“ Otóż mówca utrzymuje, 
że prawo narodów zawsze powinno być zachowane i gdyby 
tak postępowano, Polska nie byłaby dziś w opłakanym stanie.
W Blairgowrie hr. Russell, odnosząc się do podziału Polski, 
jako do wypadku, który był skandalem dla Europy i hańbą 
dla trzech mocarstw, co brały w nim udział, powiedział, że 
przez traktat wiedeński Europa uświęciła podział i stała się 
następnie wspólniczką czynu ; ale ponieważ Rosyą nie wypeł­
niła warunków, pod któremi przyznano jćj tytuł własności,

sce. Ale szlachetny hrabia nie zadowolnił się swoją de] 
cyą w Blairgowrie. Ośm dni przedtem niż ją wypo' 
skomunikował się w tym przedmiocie z rządem fram 
Zgodnie z tćm, we wrześniu hr. Russell napisał de i 
Rosyi, która była datowaną 20 października 1863 i 
w nią deklaracyą blairgowrską. Lord Napier udzielił pi 
tnie jćj treści ks. Gorczakowu, który powiedział, że to 
wielkićj wagi oświadczyć przed Europą, że Rosyą 
ciła swe prawa do panowania w Polsce. Lord Napier 
grafowa! do domu zdanie ks. Gorczakowa, a równocześnie 
Bismarck rzeczywiście zagroził, iż uczyni z tego casus 1 
jeżeli depesza ta zostanie wręczoną. Tego samego 
w którym angielska depesza została napisaną, rząd frai 
pisał do swego ministra w Petersburgu w tym względzie, 
statując, że zgadza się na każde słowo w depeszy, i poieitę 
mu ją poprzeć. Ale skoro ta depesza odebrała przyzwoj , 
królowćj i gabinetu, hr. Russell odwołał ją, wykreślił osą J»® 
zdanie, które jedynie miało jakąkolwiek wagę i potćm wrp t*>8 
ją kazał rządowi rosyjskiemu. Tak mizerną była chiri 
szlachetnego lorda, że blizna zawsze może być dostrzeźoni 
są premisy, ale usunął konkluzyą. (Śmiech.) ikaz

Wartości tćj deklaracyi, gdyby ją uczyniono, nie mi ćebr 
było cenić za nisko i Polacy wyglądali jćj z niecierpliwo ł88 
Nie sprowadziłaDy ona wojny. Hr. Bismarck, w rzeczy sa I*?* 
mógł grozić wojną; ale chociaż prowadził on wojnę z sta 1ĆP! 
mocarstwem, bardzo wątpliwa, czy by hr. Bismarck chciałp 
wadzić wojuę z Anglią. Szlachetny wicehrabia oświadi |PoS 
przy dawniejszćj sposobności, że powiedzieć o jakićm pañal ' 
że nie uznajemy jego włądzy tam, gdzie ono de facto pu 
chociażby tam byli powstańcy, mogłoby się stać przycz 
wojny. Ale w sprawie czerkieskićj rząd brytański wyraź ' 
odmówił uznania władzy rosyjskićj; a nim Grecya stała Mc 
państwem niepodległćm, hr. Nesselrode proponował, aby 1 *Pri 
tański i rosyjski rząd wspólnie oświadczyły Turcyi, że t‘Bi 
uznają tureckiego panowania w Grecji. Wspominając te; I 
cedencye i biorąc na uwagę, ile Anglia uczyniła i zanieeh 1,86 
uczynić w Polsce, powiem, że co najmnićj izba gminnychi ^ie 
głąby żądać, aby deklaracyą, wyrzeczoną przez ministra spn 
zagranicznych i zamieszczoną w depeszy, rząd od siebie 
powiedział. Dyplomatycznie bowiem, deklaracya w Blsijfp F 
wrie nie ma waloru. Rządy zagraniczne nie są zobowiga ss’$ 
wiedzieć o nićj cośkolwiek. Ale nie tak rzeczy się mają?« i 
danymi Królowćj, którzy gdy minister śpfaw zagraniu 
oświadczył publicznie, że Rosyą utraciła swe tytuły praw: 
panowania w Polsce, zniewoleni są uważać onę upadłość 
rosyjskich za ogłoszoną przez poważne usta urzędowe, 
coś więcćj, co kwestyą tę czyni praktyczną. Jakież są 
i któreż są stronnictwa decydujące o przyszłych losach Euro]
Od czasów niepamiętnych przeznaczeniem Europy kierują 
wielkie stronnictwa: rewolucyjne i drugie, które ze wg 
na polityczny podział stronnictw w tym kraju, można nanj^cb 
konserwatywnćm. Oprócz tego istnieje jeszcze trzecia iefli 1 1 
cya, która modyfikuje one dwa stronnictwa na stałym Ig wie, 
Europy. A jeźli chodzi o dom lub rodzinę — to raz przew M8’ 
konserwatywnemu stronnictwu dom habsburski, inny raziad 
burboński. Dla ostatniego kierunku zaś ffi3my teraz doffll •łssn 
poleoński. I jakićmże jest postępowanie tych trzech wieHPo 
stronnictw? Stronnictwo rewolucyjne, reprezentowane pi Wj 
bezinteresownego żołnierza, którego w ostatnim czasie i128 < 
ten przyjmował z entuzyazmem, oświadczyło, że Polska żyć ra kieli 
Konserwatywne stronnictwo na drugim końcu Europy podoi !Poda 
złożyło oświadczenie, a sądząc z informacji, jakich publica !hch 
dużo posiada, mówca sądzi, że nie bez zasady twierdzić i J’eS® 
żna, że cesarz Francuzów równie korzystnie jest usposobił Ma ’ 
dla Polski. Wzrastająca wielkość Hiszpanii,-o którćj mó *d® bg 
kanclerz skarbu, jako o jednym z największych wypsdl’dni 
bieżących, Królestwo Włoskie i utworzenie cesarstwa md s’eiSl 
kańskiego, są to wszystko skutki skombinowanego dziali przez 
dwóch stronnictw ze wspomnianych trzech. Zwracając ni 
fakt uwagę, wyłożywszy uczucia wszystkich trzech stronni s°bie 
względem Polski i ze względu na to, że każdy w naszym h Gwoi 
posiadający inteligencją, wykształcenie i własność sprzyj* < 
niepodległości, mówca nie czuje powodu rozpaczać o Pol^Mo 
(Słuchajcie, słuchajcie.) Po powstaniu 1831 roku c< 
Mikołaj próbo ał skutków wygnań na Sybir, i wydał ni 
w skutek których chłopców porywano z ojczyzny, aby 
chcwać je w Rosyi; a jednakże mimo to wszystko po’ 
nie z 1831 roku zostało obecnie pomszczone przez
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pokolenie. ( Wrażenie.) Stałość, z jaką mężowie polscy « s
Jest fc 
skiew

rają się moskiewskiemu uciskowi, zawdzięczają poświęceni1 
polskich. W historycznćm miejscu, blisko tćj stolicy, P‘$ 
ści i dostojeństwa Anglii zgromadziły się około stołów, naj 
rych klejnoty niewiast polskich wystawiono na przedaż, 
chętnym zamiarze przyjścia w pomoc ojczyźnie. Nm 
łach tych było można widzieć tyary księżniczek, dyaR 

----- rb, I

kto i 
poddi

częszlachcianek obok niekosztownych ozdób kobiet ubogich 
nie mnićj bogatych w poświęcenie i miłość ojczyzny, (u* 
szenie.) Napisy na niektórych z tych przedmiotów 
o ich pochodzeniu. „Podarunek od brata w dzień im*8® ffl4'
„Ślubny dar od ojca.“ (Słuchajcie, słuchajcie.) I były talJ! rn. 
miątki więcćj pouczające i silnićj działające na uczucie 18
Tlił n 4-------------X— x___  ____“ tV

ie
n’ż wszystkie owe dyamenty. Były tam ofiary niewia5’- ty< 
sprzedawszy swe klejnoty na przybory dla małżonków, J^nt 
bitwy dążących, teraz gdy ci polegli, rozstają się z osta* ą s 
upominkiem po mężu i posełają tu ślubne obrączki, 8 . a®<
sprzedano na rzecz rannych rodaków. (Wrażenie.) Cblj1 ek 
to przemawia na cześć arystokracji angielskiej, że gdy r8i 
panie zebrały się około tych stołów i spojrzały na one sl Jot 
obrączki, niejednćj z nich łzy w oczach stanęły. (SłucM cok 
słuchajcie.) Niewiasty angielskie spłaciły tę daninę, — tę ,JWa 
ninę w naturze dla cierpień niewiast polskich. Kiedyż 
stanu i wojownicy Europy spłacą swą dań w naturze ®8 ; 
stanu i wojownikom Polski ?_ (Wrażenie.)______ _______________ x________ y Cesarz Nap?
Edmund Burke, Metternich, Talleyrand, lord Castlereagb1 po 
znakomici mężowie stanu oświadczyli wszyscy, że niepo^ J yw 
Polska jest konieczną. Opinie takich mężów budzą nad*- Dnl
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,• |przemawiają jeszcze na korzyść narodu polskiego inne opi-

, vi lflie mD'ĆJ ce?ne.: °?ini(i zapisane w sercach ludu europej- 
’ dopóki wierzyć inożna w istnienie pojęcia prawa 

anc^ blicznego w sercu człowieka, mów ca nie zrozpaczy o Polsce.“

i »Cl
P"' N»jj- Tan raczył właścicielowi fabryki lanćj »uli w Essen, w po- 

w tj ( ( doisburgskim, tajnemu radzcy komercyjnemu Alfredowi Krop- 
Sya udzielić pozwolenie noszenia nadanego mu przez cesarza rjsyj- 
ier zali ordern Anny dru8idj klasy z brylantami.
leśnie ------ ———---------
egu^a t Berlin, 1 czerwca. Na wniosek izby handlowćj w Ha- 
frRllXzapies'ony do ministerstwa handlu w przedmiocie wywozu 
dzieŁ zbożowych i nożów do sieczki doRosyi, nadeszła odpowiedź 
polec .

yzwuli t,Na sprawozdanie Izby handlowćj z dnia 4b.m. dotyczące 
ł osti i»oza nożów 8*eczd<arnianych i kós zbożowych do Rosyi, od- 
h ¡iladam niniejszćm, że obecnie li tylko wywóz broni i amu- 
chirt ¡’i wojennćj przez granicę ku Rosji i Królestwu Polskiemu, 

leżom d1'6^ Przew®z rzeczonych przedmiotów na cel wywozu jest 
Rżanym. Urzędy graniczne i urzędnicy straży granicznćj 

ile mi debrali więc wyraźne zalecenie, aby wywozu kós nie wstrzy- 
pliwo ieżeli wediu8 istniejących okoliczności nie podlega po- 
:zv a ¿tpiewaniu, że li tylko na cele rolnicze są przeznaczone. Nie 
zstj dpada wątpliwości, że noże do sieczki, które tak samo na 

hcja| de rolnicze są przeznaczone, na granicy tegoż samego dozna- 
świad ¡postępowania, co kosy. Dalsze załatwienie uczynionego przez 
nańst ib{ handlową, wniosku jest więc zbytecznćm. Berlin, 24 maja 
o pu «64. Minister skarbu. Minister handlu, procederów i robót 
irzya iblicznych.

Rząd duński ogłosił, iż do portów duńskich na wodach za­
stała Mnio-indyjskicii wolno zawijać bezpiecznie okrętom nawet 
abvt «przyjacielskim, i nie mają być zaczepiane ani w portach,

J lina wodach indyjskich przez statki wojenne duńskie, 
icter Bawi tu od dni kilku matka księcia Augustenburgskiego 
jnietj trzema córkami, i jeszcze dni kilka zabawi. W poniedziałek 
nychi biedził ją król i książę następca tronu wraz z małżonką, 
tra spi przybyli książę Fryderyk i książę Chrystyan Augusten-
¡ebie' krgscy i stanęli podobnie jak ich matka, w Britisch Hotel. 
Bljj t Fryderyk udał się dziś do Poczdamu dla odwiedzenia króla 

i0Wjjj książąt krwi. Ma zamiar udać się do Dolska w Lużycach. 
ijazp) Puszcz iją pogłoski o blizkićm zwołaniu sejmu; Kreuz- 
in i« te zaprź‘'n“tt iru stuuowczo, powiadając, iż w takim tylko ra- 
rS iejuż w najbliższych miesiącach zwołanoby sejm, gdyby nad- 
lośćpi pedziewanie duńska kwestya przybrała zwroty zapowiadające 
!.... jrększe powikłania europejskie,

KRÓLESTWO POLSKIE.
¡rujądt Warszawa, 31 maja. Zamieszanie społeczne rośnie coraz 
Wg||urdzićj. Donoszą Ojczyźnie, że od chwili, kiedy kopiarzom, 
na arobkom i fornalom oddano na własność mieszkania i ogrody, 

i infla i» wielu miejscach wymówili posłuszeństwo w najemnćj ro- 
a ty ocie, żądając innych układów i innych wynagrodzeń za najem, 
rżeń¿ądania ze strony kopiarzy są następujące: 1) ażeby im do- 
razitó drugie ogrody do tych, które im przyznane zostały na 
dom »Jasność; 2) aby brali kopczyznę jak dawnićj i za to robić ma- 
wiei i PO trzy dni w tygodniu jak dotąd robili; 3) w razie najmu 

se pijają wcągu całego roku za dzień męski po złp. I gr. 15, 
isje i1 za dzień kobiecy złp. 1; 4) w czasie sianozbioru i żniwa od- 
£yćn dzielna umowa o wynagrodzenie ma być z nimi zrobiona. Go- 
pedoi ipodarze z kolonii od lat wielu odseparowani, pasą na dwor- 
blica ¿ich łąkach, oświadczając, że to ich pastwiska i nikt ich od 
Izić 13>ego nie osądzi. Wszystko to razem wzięte sprawia, że ro- 
osobii bota w polu ustała w wielu miejscach i że z ni siana ani zboża 
j mii lie będzie. Mieszkańców i służących, którzy się dobrowolnie 
vpadl ’ dniu ś. Wojciecha wyprowadzili, zwrócono teraz na dawne 

met siejsca. Trzeba im dać rolą na ogrody, bo dawne ogrody są 
IziałK pfzez innych zajęte, nadto wszyscy żądają, aby im dać rolą pod 
c ns przysposobiony przez nich nawóz na folwarku i w miejscu jakie 
•onnii 9obie obiorą. Takim Bposobem postępuje wywłaszczenie ogólne 
mki ’tworzy się stan, który niema określenia i nazwy, 
rżyj* Osoby z Lubelskiego przybyłe do Warszawy opowiadają, 

pól tsMoskale pourządzali tam straże wiejskie, opatrzone drewnia- 
«1 Wmi pikami, powystawiali słupy okręcone słomą i oblane 
uki ®ołą, mające służyć za sygnały w razie przybycia powstań­

cy ^w, ale straże te czynne są tylko wtedy, kiedy ich pilnują ko­
po» *acy znahajkami, tłómaczą się przed każdym przejeżdżającym, 
z i ^ulegają tylko przemocy; w obejściu ich tćż widać, że sprzy- 
cy i $4 szczerze sprawie narodowćj. Oddziałków powstańczych 
eni« Jest tam jeszcze kilka, a gdzie są, tam straże chłopskie z roo- 
pjęl Newskich stają się narodowemi.
nal W Warszawie aresztowania, rewizye, kontrybucye nieusta- 
,w3 J4ce; z prowineyi tćż wszędzie to samo donoszą. A choćby 
fa i kto i wyparł się ojczyzny i stał się najpoddanniejszym z naj- 
■anx Mdanniejszych, płacić musi, bo Moskalom pieniędzy potrzeba, 
ich, 3 często i tak dostanie się do kozy.
(W r Z Augustowskiego nadeszła wiadomość o pomyślnćj dla 
ad« FWańców utarczce, stoczonej w pierwszy dzień Zielonych 
ai^ bwiątek pod Szcz uczynem.

— Ód granicy Stopnickiego, 28 maja, piszą do 
>wii "ieku: W sąsiednim nam powiecie stopnickim uwięziono 
ast tych dniach wiele osób, tak mężczyzn jak kobiet. Między 
nar °8tatniemi jest właścicielka dóbr pani Gołemberska z młodszą 
stah 3Wą siostrą. Między uwięzionemi są osoby wszelkich stanów, 

aP ’’Mciciele, dzierżawcy, rządzcy itd. Aresztowanie to, jakkol- 
bla! Wiek liczne, nie zrobiło wielkiego wrażenia, gdyż ciągle są na 

Porządku dziennym nietylko uwięzienia, lecz deportacye, kon- 
śltt trybucye, a nawet egzekucye. Aby być uwięzionym, dosyć być 

:hi “Cokolwiek podejrzanym, a nawet niespodobać się naczelni- 
t{ k°wi wojennemu, od którego widzimisię zależy wolność i ma- 

ięl> Wek ludzi. Przedewszystkićm zaś postanowiono zniszczyć 
oś W8zystkich kontrybucyami i karami nakładanemi pod pierw- 
po 3zym lepszym pozorem bez żadnćj zasady. Przytoczę np., iż 
di ^ Powiecie miechowski:!?, gdy śmiertelnie na tyfus chorego 
jd) obywatela nawiedziło dwóch sąsiadów, nałożył naczelnik wo- 
di Jeuny na wszystkich trzech kontrybucyą pod pozorem, że od­

byli zjazd. Co się tyczy krwawych egzekucyi, za przykład jak 
są liczne, niechaj służy, że równocześnie powieszono w Opato­
wie sześć osób, a w Stopnicy dwie, razem 8 osób stracono w je­
dnym dniu. Najświeższą w tćj okolicy egzekucyą było roz­
strzelanie w Wodzisławiu w dniu 25 t. m. majora Noskow­
skiego.

NIEMCY.
Hamburg, 2 czerwca. Wedle listów otrzymanych z Ko­

penhagi z dnia 31 maja, potwierdza się z wszech stron, iż rząd 
duński zawieszenia broni ani na chwilę nie myśli przedłużyć, 
gdyby do dnia 12 bm. nie wynaleziono podstawy, którąby mógł 
przyjąć. Ztąd gotują sig tutaj na dalsze prowadzenie wojny.

FRANCY A.
Paryż, 30 maja. Monitor wieczorny ma podwoić swą 

objętość, nie podnosząc ceny.
Hr. Montalembert artykuł swój -p. t. „Polska i papież,“ 

przeznaczony dla dziennika Correspondant, wydał w oso­
bnćj broszurze. Dzienniki moskiewskie i niemieckie zarzucają 
mu, że granicę wolności i niepodległości narodów czyni zale­
żną od katolicyzmu ; — dzienniki te zaś czynią ją zależną od 
brutalnćj siły.

W Meksyku na przyjęcie cesarstwa sposobią szereg uro­
czystości, które potrwają dni kilka. Ognie sztuczne, parady 
wojskowe, nabożeństwa, obiady, iluminacje rozpoczną pano­
wanie cesarza Maksymiliana. Juarez tymczasem w okolicach 
północnych trzyma się i rozszerza władzę, w większćj części 
kraju utraconą.

Przybył do Paryża ambasador francuski w Madrycie, p. 
Barrot, który na lato uda się do wód w Vichy.

Czytamy w Opinion nationale: „Przed kilku dniami 
zwróciliśmy uwagę czytelników naszych na opinią bardzo 
szczegółowo uzasadnioną, którą wypowiedział względem uka­
zów moskiewskich dotyczących włościan Królestwa Polskiego, 
pisarz nader kompetentny w tćj materyi, p. Léonce de L a - 
vergne. P. Józef Garnier, sekretarz stały Towarzystwa 
ekonomii politycznćj, ogłosił w tym samym przedmiocie 
w Journal des Economistes, oraz wydał w osobnćj 
broszurze pracę obszerną p. t. „La question des paysans en 
Pologne et les ukases du 2 mars avec documents officiels“, 
która prowadzi do tychże samych, co poprzednia, konkluzyi.

„ „Dowolność u góry, dowolność na dole, anarchia u góry, 
anarchia na dole“powiada p. Gamier, „„takie są zasady 
nowego postępowania wyjątkowego, administracyjnego i woj­
skowego względem kwestyi włościańskićj w Polsce.““

„Jest więc, oprócz w dziennikach moskiewskich i pólurzę- 
dowych organaeh Moskwy w Europie, jednomyślność opinii 
wszystkich polityków i ekonomistów, co do tych ukazów, co do 
ich prawdziwego charakteru i doniosłości. Wszystkie nasze 
korespondeneye dowodzą zkądinąd, że wykonanie ich zaledwo 
rozpoczęte wywołało największy nieporządek w obwodach, 
gdzie chciano je wprowadzić w życie i spowodowało w łonie 
moskiewskićj nawet administracji prawdziwy zamęt."

ANGLIĄ
Londyn, 1 czerwca. Parowiec pocztowy „City of New 

York“ przywiózł z Nowego Jorku wiadomości sięgające dnia 
18 z. m., wedle których Grant otrzymawszy posiłki zamierza 
posunąć się naprzód. Rząd w Waszyngtonie oświadcza, iż 
utrzyma armią na tćj samćj stopie co dotąd, dopóki nie zgnie­
cie rokoszu. Pobór wojska naznaczony na dzień 1 lipca.

SZWAJCARYA.
Bern, 1 czerwca. Wyznaczenie komitetu dobra publi­

cznego przez rząd kantonu Bazylejsk. i rozdzielenie broni między 
poddane jćj gminy wywołała groźne rozdrażnienie w kantonie. 
Rada związkowa wysłała swego wiceprezydenta Schenka jako 
komisarza nadzwyczajnego.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 23 maja. Wczoraj przybito na rogach ulic 

następującą proklamacyą rządu książęcegt :
„Monitor księstw połączonych rumuńskich. Dodatek 

nadzwyczajny. Bukareszt, 10 (22) maja 1864 r. Rząd za­
wiadomionym był od niejakiegoś czasu o istnieniu kilku przed­
sięwzięć zbrodniczych przeciw unii i panującemu księciu, na 
których czele stali ludzie ambitni, wichrzący spokój Rumunii od 
łat pięciu. Przedsięwzięcie to miało na celu raz przez powsta­
nie wewnątrz zrzucić z tronu księcia Aleksandra Jana I, po- 
wtóre przez usiłowania zagranicą sprowadzić zerwanie unii 
i mianowanie dwóch książąt w Bukareszcie i Jassach.

„Jeden z najgłówniejszych agentów złych tych obywateli 
był dr. Demetryusz Lamberti, lekarz w pałacu metropolital­
nym i w szpitalu brankowańskim w Bukareszcie. Agent ten 
przeszło od roku podróżował zagranicą, w ostatnim czasie ba­
wił w Carogrodzie, zkąd za pośrednictwem swćj żony zarnie- 
szkałćj tutaj utrzymywał obszerną korespondencyą z naszymi 
krajowcami.

„Minister spraw wewnętrznych, który o bliskim powrocie 
p. Lambertego był zawiadomionym, wcześnie nakazał prefe­
ktom okolic nad Dunajem położonych, aby papiery jego zaraz 
po wylądowaniu ścisłćj poddać rewizyi. Prefekt we Vlasca 
pan Bazyli Buesenesco wykonał polecenie to zręcznie i po­
myślnie.

„Dr. Lamberti przybywszy wczoraj do Giurgewa został 
zawołanym do pokoju w urzędzie celnym, gdzie go prefekt 
w przytomności kilku świadków wezwał, aby mu wręczył po­
siadane przy sobie papiery.

„Początkowo zaprzeczał p. Lamberti, jakoby posiadał 
jakiekolwiek papiery, późnićj przecież wyjął z kieszeni pakie- 
cik z zamiarem przełamania pieczęci i połknięcia kilku zawar­
tych w nim listów. Wszelako prefekt przeszkodził temu i ode­
brawszy mu papiery, ograniczył się na włożeniu ich w kopertę, 
którą swą i p. Lambertego pieczęcią zaopatrzył, poczćm go 
uwolnił, aby mógł dalćj pojechać do Bukaresztu. Tutaj pan 
minister spraw wewnętrznych, do którego pakiecik był zaadre­
sowanym, otworzył go w przytomności kilku świadków i Be-

kretarza konsulatu greckiego, pod którego mieni się być pro- 
tekcyą p. Lamberti.

„Rezultat rewizyi papierów, jaki chwilowo można udzielić 
publiczności, potwierdza, że celem występnych spisków było 
detronizowanie księcia Aleksandra Jana I, zerwanie unii i mia­
nowanie kajmakanów dwóch dla każdego z księstw od­
dzielnych przez zagranicę. P. Konstanty Grzegórz Soutzo był 
pretendentem do tćj godności w Wołoszczyźaie, czego dowodzą 
niezbicie kilka dokumentów autentycznych, z których nie­
które własnoręcznie pisane są przez p. Konstantego Soutzo. 
Rzeczone dokument» oddane zostały przez prokuratora sądowi 
kryminalnemu.

„Przy śledztwie wytoczonym przez prokuratora p. Soutzo 
w jego mieszkaniu nie zaprzeczył teaże ani swego podpisu ani 
faktu samego; w skutek czego zostali aresztowaaymi p. Kon­
stanty Grzegórz Soutzo, jakotćż dr. Lamberti z żoną na mocy 
oskarżenia o zdradę stanu przeciw krajowi i monarsze.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
X Z pod Pleszewa, 31 maja. W Sławoszowie dzisiaj zaraz od 

rana znów się odbyła rewizya i to już jedenasta z porządku od 15 
kwietnia r. z. zacząwszy, przez kilkunastu piechoty z załogi pleszew- 
skiej i 6 dragonów, w asystencyi komisarza obwodowego Fetki z Ko­
tlina, najpierw w plebanii, zaś u pp. Brekerów, a nareszcie u p. Ta- 
czanowskiój. Lecz nigdzie nic prawem zabronionego, lub kwalifikują­
cego się do zabrania, nie znaleziono. Nadmienić tu atoli wypada, ił 
jeden z żołnierzy ni ztąd ni z owąd bes najmniejszego nawet o ile 
mi wiadomo powodn, pastwił się nad młodzieńcem p. Kazimierzem, 
synem pani Taczanowsklej, obecnie w podróży będącej; pochwycił go 
bowiem za piersi, na ziemię uderzył, podarłszy na nim całkowity pra­
wie ubiór. Celem zaś tej rewizyi, miało być pono szukanie jakichś 
2 powstańców, o których się tu nawet ani śniło nikomu. Po bezsku­
tecznej tutaj rewizyi, pojechało to wszystko do sąsiedniego Strzydzewa 
a co się tam stało, to nam tu niewiadomo jeszcze.

NT. Rogówko, z pod Murowanej Gośliny, 1 czerwca. Dziś rano 
o godzinie 6, kiedy sobie siedziałem przy śniadaniu, dają mi znać, że 
wojsko w moje podwórze wkracza, na to wstaję spokojnie, i idę pa­
trzeć przez okno; widzę komisarza, żandarma, ułana, oficera, podofi­
cera i 17 żołnierzy, którzy w okamgnieniu wszystkie zabudowania ob- 
Btawili. Zostaję spokojnie przy mojój żonie, która, ile że ciągle chora 
i leży od połowy stycznia, w wielką wpadła obawę, tak iż miałem ro­
botę ją pocieszać, a przez irytacyą mocno jej się pogorszyło. Komi­
sarz przystępuje do mnie i mówi: oddaj pan tę broń, bo my o niej 
dobrze wiemy; a ja mu na to: czy pan przyjechałeś po tę flintę, którą 
tylko jednę posiadam? A gdzie tam; pan ma więcćj, bo jeżeli nie 
oddasz w dobroci, to my ją sobie sami znajdziemy. Ja mu na to: 
czy pan masz rozkaz taki? Tak jest, od p. landrata. W tem zaczęto 
rewizyą od łóżek, szaf, szafek i kufrów, a potem do śpiżarni, w mące, 
skrzyniach, pod okrasą, podłogi odrywali, kopali, cały sad prawie 
przekopali, w sadzawkach szukali bagnetami, jeden żołnierz dostał 
ogromną burę, bo jak żgnął w wodę, to całą broń zatopił i swój ła­
dunek zamoczył Potem do obór, chlewów, stodoły owczarni, wszędzie 
kopali i bagnetami żgali, na śpichrz, i tam zboże przewracali naresz­
cie do sklepu, gdzie na trzy łokcie głęboko kopali, i do kurników. 
A mógłby być przypadek, bo moje psy są zamykane na dzień, a je­
den sobie dziurę wygryzł, a tu zagląda żołnierz tą dziurą, i byłby go 
a mało za twarz schwycił. Nadmieniam, iż siedzę pomiędzy nadleś- 
nym rządowym, pp. Winterfeldem; Schónbergiem, Jeską i Jagowem; 
takie zatem sąsiedztwo powinnoby mnie zasłonić od podejrzeń, które 
dziś sprowadzają na nas rewizye. Ale musi być brndas jakiś, który 
mnie fałszywie zadenuneyował. Oficer pełniący zlecenie odebrane, był 
bardzo uprzejmy. Rewizya trwała 4 godziny.

** Pamiątkowo, (w powiecie poznańskim), 1 czerwca. Dziś o go­
dzinie 6 rano obsadziło dom mieszkalny tutejszego dziedzica hr. Bniń- 
skiego 5 żandarmów z wachmistrzem na czele, z rozkazu p. land­
rata poznańskiego w skutek uenuncyacyi, jak rezultat okazał fałszy­
wej, jakoby się tamżą znajdowało 4 czy 5 Francuzów ¡czy Włochów, 
bez legitymacyi, Rewizya była bezskuteczną. O nazwisku denuneyanta 
nię można si' było dowiedzieć, a wstrzymuję się tu z wynurzeniem: 
moich *źględem osoby jego domysłów.

* Z Śremskiego, 30 maja. Wczoraj odbyto, niewiem już którą 
z rzędu rewizyą w dobrach należących do Jaraczewskiego klucza, 
mianowicie w Chytrowie, Łowencicach i Wojciechowie. Rezultat był 
żaden.

co Z Kościańskiego, 2 czerwca. W Turwi, w Rąbiniu, i podo­
bne równocześnie w Brodnicy w pow. śremskim odbyły się wczoraj 
rewizye wojskowe w asystencyi urzędników cywilnych. Szukano 
szczególnie papierów, które przeglądano szczegółowo. Zabrano kilka 
nic nieznaczących papierów i jeden ze znanych druków.

— W Wiedniu urządzoną została wystawa starożytności na ko­
rzyść dotkniętych nędzą Węgrów. Przynosi ona znaczne dochody, bo 
bilety wstępne bywają zwykle grubo nadpłacane. Znany malarz A. 
Grotger, redaktor Postępu, kupiwszy sokie temi dniami bilet na 
tę wystawę, dołożył mały obraz olejny z powstania polskiego. W tej 
chwili zjawił się chętny nabywca, i kupił obraz za 200 złr.

— Ubezpieczenia od gradobicia przyjmuje odtąd także Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie. Już to towarzy­
stwo krakowskie co do ubezpieczeń od ognia uznanóm zostało dla 
Galicyi jako najkorzystniejsze. Gdy teraz przyjęło ubezpieczenia od 
gradobicia na się, a więc, zarząd tego rodzaju ubezpieczeń niemal nic 
nie kosztuje, a Towarzystwo jako wzajemne nie pobiera zysku, tylko 
go ubezpieczonym znowu zwraca, to oczywiście i ubezpieczenie od 
gradobicia w krakowskiem towarzystwie musi być korzystniejszem. 
Odtąd lóż towarzystwo to nazywa się: ,,Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia i od gradu w Krakowie.“

Dnia 15 mąja o godzinie 4 po południu zrządziło nagłe urwa­
nie się chmury w gminach Świebednćj, Rączynie, Rzęplinie, Rozborzu 
długim i okrągłym i w Jodłówce w obwodzie przemyskim w Galicyi 
w przeciągu 2 godzin ogromne szkody na uprawionych polach i łąkach. 
Woda porywając z wyżyn drzewa, kamienie i ziemię, zamuliła na wy­
sokość stopy wszystkie niższe grunta, a z wyższych uniosła całą war­
stwę urodząjnej ziemi Co większa, zginęło przytóm pięcioro 
ludzi, którzy się zajmowali spuszczaniem wody, w wezbranych nurtach 
górskiego potoku.

Przybyli do Poznania dnia 2 czerwca.
BAZAR. Wł. dóbr Kowalski z Wysoczki, Nieżychowski z Granówka, 

Jaraczewska z Lipna, Badoński z Krześlic, hr. Węsierski-Kwi- 
lecki z Wróblewa, oberż. Siltowski z Kępna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr pani hr. Bnińska z Cmachowa, panna 
Breańska z Tarnowa, kupiec Ritter z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Nitkowski z Skąpego, pani Rychłow- 
ska z Węgorzewa, obyw. Mieczkowski z Kr. Polskiego, Gintrowski 
z żoną z Krobi, kupiec Fernbach z Konina, akademicy Rekowski 
z Wrocławia, Drwęski z Starkówca

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Bieńkowski z Smuszewa, 
kupiec Lewinson z Poznania, Dessauer i syn z Wrocławia, Bam- 
berger z Frankfurtu n. M., Krttger z Berlina, Schreiber z Her- 
fordu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Lauterbacb z Wilkens, 
pani Bodenstein z Kołobrzegu, oficer Korsum z Poznania, Leib 
z Barmen, panna Ungar, insp. Amende, kupcy Meier, Hermann, 
Reinbwd, Landsberg, Schul« «Berlina, Langer z Wrocławia,
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Grange z Stezïeîna, Liebau z Głuchowa, Jäger z Uammbńrbacbu, 
Josehua * Hamburga,

HOTEL FKANÇUSK1. Wł. dóbr Serwątkjeaicż z Drezna, pani Prot- 
Irnorelrrt nftnńsl Knmbfialiil w flAríft+náiX obyWUtÓl BibfOWiCZ Z ídM.kowska, panna Kamińska a Górtatowić, 
z Grodziska.

Wim6«im©ńei ÜUiMÄS«we.

Stow, kupieckie w Poinaniu, dnia 2 czerwca.
Zyto- nieco niżej, wyp. 50 węcpli, na czer. i czer.-iip. 33% 

iip.-sier. 34’/,, sierp.-wrz. 35%, wrzeń.-paźd. 36*,, paźd.-list. 37
tal. pi. Oka w; He- wyp. 3000 kwart, na czerw, 
sierp. 15?.',,, wrzeń. 15%„ paźd. 15*..„ list. 14" 

Berlin, 1 czerwćd'. t-azenn-a. 100 tatów 
tal. -pł. wedle jakości. Zv’
lip. 3S%~.%, lip-der. 40—
42%, wrześ.-paźd. ¡42’ 
ezmień: 1750 funt, wielki

14%,
„ tal. pł.

15’/,

49-60
2060 funt. ?8%—38’ 2, na czer. i czer. - 

3—39’/,—40—39”«,, sier-wrzeń. 41’/,—

w miejscu 24—26, na Czer. i czerw.-iip. 23’

paź-list. 42%—’/ —42 tal. pł. Ję 
30—36 tal. pł. Owies: 1200 funt

pł., sierp.-wrz. 25 Aąd,, wrzeń-paźd, 25, paź.-ljst. 21 
2250 funt., do gotowania 39—46 tal. pł tíló'j

Iw»» krinwlri wr roi'üionn 150/ na ot/fir t /»»fti*.

’.,—%; lip.-sier, 24", 
Groch: 

100
25 tal. pł 

Heniowy:
funt, bez beczki °w miejscu 13*',„ na czer. i czer.-lip. 13%,
lip.-sier. 13%,- sier.-wrzeń. 13’/,,, wrze.-paźd. 13’

it~

paźd.-list. 13%—% tal. pł. Oléj Iriiaßy: 100 funt, bez beeski
w niieisću 14 tal. pł. Okowita: 8000% Trail, w mieisca bez be­

Na giełdzie; Żyto: wyżej, wyr. 5-.00 cent., 2000 funt, na 
czar, i czer.-lip. 367n lip.-sier. 37", -3\, sier.-wraefi 38%, wrz.-psź. 
39% tal. pł. Pszenica: na czer. 51 tui żąd. Jęczmień» ua 
eter. 35 tJ. żąd. Owies: nu «ter. 41 tal. źąd. Ezep: na i zer. 
111 tal. iąd. Olej rspoiowy: mało zmbnv, w końcu lepiej wyp. 
2050 cent., w miejscu 12’, żąd „ na czer. 12%, czer.-lip. 12% pl, 
lip-sier. 13 żąd., wrze.-pażd.’ 13%, pł., paż.-list. 13’, tal. żąd, 
Okowita: trzyma się dobrnę, wyp. 12,000 kwart, w miejscu 15, na 
czerw, i czer.-lip. 15, lip. Sidr. 15%, aier.-wrze. 15%,'; wrze.-paźd. 
16 tal żąd. _ r„ ,

Szczecin, 1 czerwca. Na targu. Pszenica: 53—56, Zyto: 
35—28,J ęczmień: 29—31, Owies: 24—26, Groch: 37-40 
tal. pł.

po tańszej, cenie. Śledzie po 6’« tal Sól na SO sgr., czerwoną ,1( yca 
sgr., białą spuścili po usilnym i twardym targu kupcy z KłsjpA, 
o 2'/, sgr. niżej na beczce (389 funt) _ 1 N1'

Na wełnę są widoki. Spekulanci wykupują kontrakty już n, 
bione, z Moskwy nawet, celem zwrócenia towaru na Zachód. ¡¡6 
rzystniej handel wełoą pójdzie jak w r. z., przyczyni się do j '" 
czas wojenny Wiadomości z różnych stron dochodzące o stanie 
min, nie są obiecujące. Kolej żelazną z Królewca do Piławy luj 
z wielkim pośpiechem, linia na Elk, zbliżająca nas do watsza», beli 
grodzieńskiej linii już wytknięta i plan nasypują. Targi Angli > p,;w. 
9% ciążących obecnie na obiegowym groszu w martwości utrzyj >>•' 
się. W handlu drzewem zupełna stagnacya. Dobra na sprzj 
podawane nam ze Wschodniej i Zachodniej Galicyi za bezcen, i

nteż i drzewo stojące. Krocie tysięcy olbrzymich dębów po tal. i 
sztuka w sztukę, żadnego uwzględnienia nie doznają, dla zakłóci “ 
w kraju i za granicą spokoju. Ceny zboża nie spadnąj alb« 
zdaje się, jesteśmy bliżój klęski ogólnego głodu, aniżeli lat obj 
Polska, Węgry, Ameryka, toć to karmiciełe świata całego, w jafc 
stanie upadku materyalnego?! A skoro do tego przyjść mogło, 
się można niesppdziewać?

Płacono na giełdzie naszćj: 
wagi bolend. szefel prus. beczkę litewską

Ña giełdzie. Pszenica: trzyma się, 85 fun. żółta w miejscu 
50—57, 83—85 fant, żółta na czerw, i czer.-lip; 56'/,—’/,, lip.-sier. 
57'/,—’/„ sier.-wrz. 59, wrz.-paźdź. 59’/, tal. pł. Zyto: mało zmiany, 
2000 funt, w miejscu 37’/,—38, na czer. i czsr.-lip. 37%-%—%, 
lipiec.-sier. 38'/,—’ „ wrz.-paźd. 39%, paźd.-list. 40, na odst. wioa. 
43 lal. pł. Oléj rzep.: słabo, w miejscu 13’, żąd., na czer.-lipiec 
13’% wrzeń.-poźd. 13%—% tal. pł. Kuchy rzep.: tutejsze, na wrz.- 
paźd. 13’, tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 15%, nom. 
na czer. i czer.-lip. 15*/,, lip.-sier 15'/,, pł., sier.-wrz. 15’/, żąd., 
wrześ.-paź. 15’ , tal pł. Zameld. około 250 węcpli pszenicy, około 
250 węcpii żyta, 100 węcpli owsa i 20,000 kw. okowity.

Królewiec, 24 maja. Zimno i dżdżysto, _ dotąd ciepła nie było' 
Ładowanie zboże na statki z pośpiechem i nieufnością, ku nadziejom 
pokojowym się odbywa. Królewiec dużo wysyła i ściąga telegrafem 
statki z Gdańska, Kołobrzega, dowodem, że więcej u nas ruchu. 
Przewóz ztąd podrożał, od szefla 8—9 sgr. do Hollandyi kosztuje (2 
rsr. 12 kop. do 2 rsr. 16 kop. od beczki. Ceny się trzymały do sc- 
boty 21 bm.; żyto wagi 119 20 funt, sięgało na giełdzie już 40’/, sgr. 
za szefel (11 ra. 10 kop. za beczkę.) Pszenica wagi 124 25 funt. po

D¡ 
jre t

ft. Naś. — rs. — kop.
15 „ 60

r.- 
— 15 „ 90

Pszenicy jasnej —
„ czerwonawej 125',6 
„ czerwonej —

Żyta 116/17
120 21

Jęczmienia w.

Grochu białego 
za korzec warsz. z dob. 18’,,'

123 „ 59-60 iskij
36—39’/,
39-42
30-33
30%
44

— 10,50
- U » 10 
-8,50

9 ,
10
7
8 .

11

50
30
90
10
30

-120 
-127 

108-114 
105-106

lip -sier: 16%—%—- „ 
łA, paźd.-iiit. 16’/,-

15’,-16,
16» i i:

tal; pł Żarn. 81,000 cen. żyta, wyp'.’ lf0/300 kw.'okowity i 18,000 

cent, owsa.
Wmfotr» 1 czerwca. iS» tar ges

czki 1G%, na czerw, 
sier.-wrze. lGs/,¡

i czer.-lip. 
wrze.-paź.

£-:.sîniia tiWa 
„ â&ita

¡£ytq 
jôesmie'à 
Owi-s 
Gïoc'i

piąkńa
■

70 71 
66-68 
45—46 
40-41 
31-32 
52-55

fired;

67
64
44
:-9
SO
50

pefiledi
figr.

60- 641 
R9 iGO - 62 gJ-| w

¡>7fg15
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46 —48’

64 sgr. (17 rs. za beczkę). Jęczmień po 33% sgr. wagi 110 iunt (7 
rs. 65 kon.l Cenv n nas maia ieszcze i nadal dobre widoki, albowiemrs. 65 kóp.) Ceny n nas mają jeszcze i nadal dobre widoki, albowiem 
na eksport dużo zakontraktowano, a główna flota niemeńska, już 
swojo ładunki wyprzedała; chociaż zatem obecnie żyto o 3 sgr. na 
szeflu spadło, i ceny giełdy berlińskiej kierują poniekąd naszemi ce- 

1 nami, to jednakże miary rzeczywistej nie dają, tylko zakup ułatwiają

— złp. — gr.— złp. 
32 „ 4 „-32 „ 20

gr-
„ażyo za korzec warsz. zdób 18'/,%

Data 1 b, m. opatrzony św. Sakfainen- 
tami zasnął w Bogu w dwudziestćj wio­
śnie życia swego, syn nasz najdroższy śp. 
Roman Potworowski. Ekśpoitacyą ciała 
odbędzie się z Przysieki pod Kościanem 
do ktścioła parafialnego do 'Wojniejsca 
dnia 5 b. tn. W niedzielę, o godzinie 6 wie­
czorem. Nazajutrz o godzinie 11 z rana 
nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok 
tymczasowo do grobu.

Stroskani rodzice.

Obwieszczenie.
Öd ś. Jana r. b. do tegóż wtoku 1867 będą 

w domu Ziemstwa przez publiczną licytacyą 
najwięcej drącemu wydzierżawione:

Niniejszym mam honor polecić się Szano­
wnym Państwom jako stręciarka sług dwor­
skich i wszelkich innych, upraszając, aby mnie 
poleceniami sweini zaszczycać raczyli.

9)oł>rogosk.a,
[19161 w Poznaniu, przy ul. Wrocławsk. 34.

dobra Grąbkowo w powiecie krobskim po- 
łożone, w terminie dnia 10 czerwca r. b. 
o godzinie 4 po południu.
Pakosław W powiecie krobskim, dnia 11 
czerwca k b. o gódzihte 4 po południu. 
Nieszawa w powiecie'obornickim, dnia 13 
czerwca r. b. o godzinie 4 po-południu. 
MłodziejeWice w powiecie wrzesińskim, dnia 
14 czerwca r. b. o godzinie 4 po południu.

5. Paru8zewo w powiecie wrzesińskim, dnia 
1$ czprwcą r, b. o godzinie 4 po południu.

6. Staw w powiecie wrzesińskim, dnial6ćzbr- 
wca r. b. o godzinie 4 po południu. 
Przystępujący do licytacyi winien złożyć

500 tal. w liiUfih zastawnych lub rentowych 
W. Ks. Poznańskiego kaucyi na zaboźpiecze- 
nie licyttltn swego i w razie potrzeby udowo­
dnić, iż warunkom dzierżawnym zadoeyć uczy­
nić może.

Warunki dzierżawce mogą być przejrzane 
w nhsżćj registraturze. [1739]

Poznań, dnia 17 maja 1864.
Dyrekcya Prouincyaliia Ziemstwa.

Przyzwoita panienka średnim
wibku, znająca-się także na krawieęcżyznie i 
paogąca się wykazać dobremi i -ważuemi świa­
dectwami, niech się franko zgłosi. Gdzie? 
dowiedzieć się miiżna w eksp. Dziennika Po­
znańskiego. [1918]

Ktna GIEŁDY W BtónbliilE. 
dnia 1 ćżerwca.
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Następujące posady są pod korzystnemi 
warunkami, od św. Jana lub od 1 sierpnia rb. 
w Wrocławiu i Królestwie Polskićm do za­
jęcia:

Subjekta obeznanego z handlem blawfit- 
nym,

Subjekta obeznanego z handle ;i sukien­
nym i towarów modnych,

Guwernantki znającćj język francuzki i 
muzykę.

Bliższe szczegóły udzieli kantor komisowy 
Feliksa Bielawskiego w Wrocła­
wiu, ulica Oławska No. 7, na listy franko­
wane. [1919]

złp. 6 gr.

„ 18 
27

21
16
16
23

22 złp. 
17

25

jes 
- laceQQb ‘ ■

Ig _21
Kur3 rubli’: Za 90"rs. płacą 84’/, tal."pru?k. czyli 1 rs.

100 tal. prus. = 106 rs. 20 kop.
Bracia Chotomscy i Koronowi«.

Jsk
Nową przesyłkę ś w i e ź ćj 2

amerykańsk. kukurydz
(koński ząb) F(

19 16
ca­

lzo,

W Dom. Młodasku zginęła 21etnia siwa źre­
bica, około 4' 9" wysoka, jasno gniada maść 
przebija się. ________[1906]

Zdatna gospodyni z dobremi świadectwami 
i zuajaca się dobrze na kuchni, znajdzie na­
tychmiast pomieszczenie w Dom. Turzyn 
pod Kcynia- Świadectwa uprasza się nade­
słać. [1903]

odebrali i polecają po cenach czasowych
[1915] Bracia Auerbacl, i»

w

Ogrodowy, Polak, bezżenny, wolny od woj­
skowości , praktyczny przy utrzymaniu zakła­
dów ogrodniczych, kwiatkarniach i szkółkach, 
opatrzony dobremi świadectwami, poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. Pakość, poste rest. 
A. W. 11904]

Zaginął dnia 29 b. m. wyżeł kasztanowaty 
z łysiną na grzbiecie. Znalazca raczy go oddać 
w Poznaniu w pałacu Arcybiskupim z& wyna­
grodzeniem. [1896]

Pastylki piersiowe
z soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyi znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. Cukierki te łącznie z syropem nad- 
fosforanu wapna używają się dla uśmierzenia 
kaszlu (połączonego z oapluwaniem i koklu­
szu). (1096)

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznania w aptece pana

Świeży tegoroczny marcowy

porter angielski
z domu pp. Barclay Perkins & Ct 
wLondynie, poleca *ya

A. Aiunkel jun„ rfi
[1899] narożnik ul. Wodnćj i Jezuicki

Pierwsze 1Ä©-W|?
śledzie odebrali ry

[1921]

Mg
ikr

-

Flsnera. ulica Wrocławska nr. 31.

Dzierżawa owocu.
Wydzierżawienie owocu Karczewskiego

GninskiegO uskuteczni się dnia 5 czerwca r. b. 
o godzinie 1 z południa w Karczewie, 
a SOWinieckiego owocu dnia 12 czerwca o go­
dzinie 1 z południa w Powinęli przez li­
cytacyą. Dzierżawca winien kwotę dzierża­
wną natychmiast złożyć. Bliższe warunki 
w terminie. [1884]

Dom Zleceń 
J. Gościckiego w Królewcu 

sprzedaje z powodu zaszłych okoliczności reń­
skie wina za połowę ich zwykłćj wartości: jako
butelkę

Harcobrunnner sgr. 10,
Nierstęiner ,. 8,

w beczkach zaś ó 180—200 but. o 1 sgr. ta- 
niój. Na żądąnie posyła próby, lecz nie niżćj 
10 but. za zaliczką pocztową.

Herbaty funt od 20 sgr. do 2 tal. [1907]

Król, pruska loterya. 
Cząstki losów do rozpoczynając^' się 

z dniem 6 lipca r. b. 1 klasy 130 Uteryi sprze­
daje naj tani ćj [1917]

A. Cartellieri w Szczecinie.

Oylossenie.
w poniedziałek, dnia 20 czerwca r. b. 

będzie sprzedany w Smoguleckiejwsi pod 
Gołańczą żywy inwentarz, jako to: 23ko­
nie, 11 wołów, 16 krów i stadnik, 12 szt 
młodocianego bydła i reszta owiec 200 
szt. i 60 jagniąt. Konie i bydło jest w
bardzo dobrym stanie. Także
rolnicze, meble i statki domowe.

sprzęta
[1913]
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W. F. Meyer i Sjf,
plac Wilhelmowski No. 2,

Zeszłoroczne

bawarskie piwo składo>ić
jakości wybornćj, sprzedaje od dnia dzisiejsbe
ciągle z lodu H. G. Wolff ślny
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W niedzielę, 
dnia 5 czerwca

_________ przywiozę ppciągiemi
rannym transport dobrych świeżo dojDJ jy 
krów z cielętami z łęgu notekiego 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilecra,, 
englischen Hof.“
[1914] Klako w handl
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